Rekolekcje wakacyjne Misji św. Teresy od Dzieciątka Jezus – lipiec 2007.

Rekolekcje były pomyślane jako siedem duchowych kroków razem ze św. Teresą. 
Tematy dni:

1. Posłuszeństwo.

2. Miłość.

3. Modlitwa.

4. Dojrzałość.

5. Zabawa.

6. Przyroda.

7. Uśmiech.

Dzień 1 - Posłuszeństwo.
Czytania mszalne:

1Kor 17, 8-16

Ps 17

Łk 2, 41-52

Wprowadzenie do rekolekcji:


Tegoroczne „Wakacje z Panem Bogiem”, rekolekcje Misji św. Tereski, noszą tytuł „Siedem kroków ze św. Tereską”. Każdego dnia będziemy robić jeden duchowy krok razem ze św. Tereską. W ciągu całego dnia towarzyszyć nam będzie rysunek i związane z nim słowo, którym będziemy starali się żyć, rozważać je. Ma to nam pomóc w duchowej pracy nad sobą.
Dzisiaj pierwszy krok: „Posłuszeństwo” i rysunek bardzo łatwy „Ucho”. Ten dzień poświęcony jest słuchaniu, posłuszeństwu. Św. Teresa bardzo wcześnie chciała wstąpić do zakonu, do Karmelu. Miała wtedy 15 lat. Już wcześniej do tego zakonu poszły jej dwie starsze siostry. Choć Teresa była tak młoda, chęć wstąpienia do zakonu nie był tylko dziewczęcym kaprysem. W życiu jest dużo takich rozkapryszonych dzieci, dziewcząt i chłopców, którzy ciągle czegoś chcą od rodziców. „Mama kup…, to chcę mieć…, pozwól mi na to, kup mi komputer…, chcę grać na komputerze…,” itd. A potem, czasem już po kilku dniach, rzuca się w kąt to, co było tak ważne, że aż prośba wyciskała łzy w oczach. Św. Teresa chcąc wstąpić do Karmelu nie była taką rozkapryszoną panną, która ma w życiu coraz to nowe zachcianki. Była bardzo dojrzała duchowo. Ale inni, od których zależało jej wstąpienie do klasztoru, nie chcieli wierzyć. Podchodzili do Teresy jak do innych dziewcząt w tym wieku. Wprawdzie udało się jej przekonać tatę – Ludwika Martin, ale gdy pojechała z ojcem do Ks. Biskupa, ten widząc tak młodą osobę, nie chciał się zgodzić i kazał czekać. W tym momencie Teresa musiała być posłuszna – choć nie obyło się bez łez. Nie była jeszcze tak dojrzała, aby nie płakać. Jednak nie rezygnuje z podjęcia powołania w młodym wieku. Wyjeżdża razem z tatą na pielgrzymkę do Rzymu i odważa się osobiście prosić Papieża Leona XIII o pozwolenie wstąpienia do Karmelu. Papież był zaskoczony prośbą młodej dziewczyny. Nie wyraził jednoznacznie swojej zgody, odpowiedział: „Jeśli Bóg zechce to wstąpisz”. I znowu, Teresa musiał podporządkować się woli Bożej. Nie jest łatwo być posłusznym, gdy nam odmawiają tego, na czym nam bardzo zależy. W życiu św. Teresy spełniły się słowa Papieża. Po powrocie z pielgrzymki przyłożeni, od których bezpośrednio zależało wstąpienie Teresy do Karmelu w Lisieux, zmienili zdanie i mogła rozpocząć życie zakonne mając niecałe szesnaście lat. To Bóg zmienił ich serca, zmienił ich usposobienie do Teresy. Papież Leon XIII powiedział do niej: „Jeśli Bóg zechce to wstąpisz”. Jeśli czegoś mocno pragniemy to, nawet jeśli są wielkie przeszkody, stanie się tak, gdy taka jest wola Boża. Nie należy wymuszać tego, co chcemy płaczem, siłą, szantażem…, ale trzeba się o to pokornie modlić. Zresztą, pierwszym znakiem, czy coś jest ważne, czy też nie, jest to, czy możemy się o to modlić do Boga. Jeśli wewnętrznie czujemy, że o coś nie wypada się modlić, to już jest pierwszy znak, że nie jest to wola Bożą lub, że nie jest to rzecz ważna. Czyż wypadałoby się modlić o zabawkę, którą koniecznie chcemy. Nawet o ważniejsze rzeczy materialne, o komputer, skuter, itp., nie wypada się modlić. 
Posłuszeństwo Bogu wyrażone jest w posłuszeństwie ludziom. Dla dzieci i młodzieży jest to zazwyczaj posłuszeństwo rodzicom i wychowawcom: masz wrócić na wskazaną godzinę, posprzątać pokój, zmyć naczynia, pójść po zakupy… . Czasami takie posłuszeństwo w drobnych sprawach wcale nie jest łatwe, bo akurat siedzimy sobie przy komputerze lub oglądamy film w telewizji i wcale nie chce się nam ruszyć z miejsca. Św. Teresa, tak samo jak każdy z nas, musiała uczyć się posłuszeństwa. I często posłuszeństwo było trudne dla niej, związane z zaparciem się siebie, z krzyżem, było nie łatwe. Np., nawet w chorobie jadła wszystko, co podano, choć wiele potraw szkodziło jej na żołądek. Brała posłusznie lekarstwa, choć jej nie pomagały.   
 Dziś na pewno będzie dużo okazji, aby się ćwiczyć w posłuszeństwie, np., gdy dojedziemy, będą przydzielane pokoje. Może komuś nie do końca będzie odpowiadać, że właśnie z takim osobami musi mieszkać, że został mu przydzielony ten, a nie inni pokój, itp. Wieczorem niech każdy zrobi rachunek sumienia z tego, czy był w ciągu dnia posłuszny. Zachęcam też do prowadzenia pamiętnika z wyjazdu. Można wieczorem zapisywać to, co się wydarzyło.
Dzień 2 – Miłość.
Czytania mszalne:

1J 4, 7-16

Ps 112

Mt 22, 34-40


Dziś robimy drugi krok ze św. Tereską. Tym duchowym krokiem-słowem jest „miłość” Boga i bliźniego. Rysunek, który będzie nam towarzyszył to oczywiście „serce”. Boga nie możemy bezpośrednio zobaczyć, dlatego wyrażamy Mu nasza miłość okazując miłość bliźnim – według słów Pana Jezusa: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, mnieście uczynili”. Św. Teresa bardzo lubiła spełniać małe, drobne przysługi swym współ siostrom zakonnym. Np., składała ładnie ich płaszcze pozostawione w przedpokoju, usługiwała przy stole, pomagała w sprzątaniu, układała kwiaty przy ołtarzu… O ile to możliwe starała się spełniać dobre uczynki tak, aby nikt tego nie widział. Tak było ze składaniem płaszczy. W sercu, w ukryciu, tylko przed Bogiem ofiarowywała swoje cierpienia, choroby, wyrzeczenia za misjonarzy, o czym jej siostry nie wiedziały. Gdy wieczorem wracała do swojego pokoju, starała się nie hałasować, by innym nie przeszkadzać. Cicho zamykała drzwi, bo hałas przeszkadza w skupieniu podczas modlitwy. W Karmelu, w zakonie św. Teresy, cisza jest bardzo ważna. Ktoś powiedział, że można zostać świętym, za to, że się drzwi cicho zamyka. Oczywiście jest to powiedziane trochę żartobliwie, aby zrozumieć, że do świętości można iść drogą małych, dobrych uczynków, spełnianych w skrytości. Św. Teresa nie musiała wymyślać, co dobrego ma czynić, te dobre uczynki niosło samo życie. W oczach Bożych nie jest ważne, czy nasze dobre czyny są „wielkie” czy „małe”. Istotne natomiast jest, czy wykonane są z miłością. Pisarz rosyjski Fiodor Dostojewski napisał w pamiętniku o następującym zdarzeniu. Pewnego razu, jak zwykle rano, wyszedł z domu do wydawnictwa. Przechodząc jedną z ulic ujrzał w bramie żebraka. Odruchowo sięgnął do kieszeni, aby dać jałmużnę. Niestety, okazało się, że zapomniał wziąć pieniędzy, zrobiło mu się trochę nieswojo. Podszedł to tego żebraka, podał mu rękę i powiedział: „Przepraszam Pana, ale nie wziąłem portmonetki.” W oczach tego człowieka pojawiły się łzy. Po chwili odpowiedział: „Pan dał mi najwięcej ze wszystkich, którzy tu przechodzą, bo pan zobaczył we mnie człowieka”. On spełnił w tej sytuacji dobry uczynek duchowo, przez miłość. 

Dzisiaj naszym zadaniem duchowym jest świadome spełnianie dobrych uczynków miłości. Mam nadzieję, że będzie to więcej niż jeden dobry czyn. Harcerze mają taki zwyczaj, że na jednym rogu chusty naszą zawiązany supełek. Ma to im przypominać o dobrym uczynku, który, przynajmniej jeden dziennie, musi każdy skaut świadomie uczynić. Możecie i wy zawiązać sobie supełek na kawałku sznureczka i nosić przywiązany w widocznym miejscu, aby pamiętać o dobrym uczynku. 
Dzień 3 – Modlitwa.
Czytania mszalne:

Ap 8, 3-4
Ps 42

Mt 6, 5-6

Dziś stawiamy trzeci krok ze św. Tereską, który nazywa się „Modlitwa”. Św. Tereska od najmłodszych lat lubiła się modlić. Pierwsze pacierze, razem z Celiną, odmawiały na kolanach mamy lub taty. Po śmierci mamy w opiece nad najmłodszymi pomagała kuzynka. Pewnego razu kładła dziewczynki spać. Gdy już wychodziła z pokoju, Teresa nieśmiało wspomniała o pacierzu. Ta odpowiedziała: „To odmówcie i śpijcie”. Po jej wyjściu, Teresa szepnęła do Celiny: „To nie to samo, co mamusia, ona zawsze modliła się razem z nami”. Innym razem z cioteczną siostrą szły ulicą prowadzone przez ciocię i odmawiały na palcach różaniec tak, aby nikt tego nie zauważył. A potem, dla większej doskonałości w modlitwie, wpadły na pomysł, że będą odmawiać różaniec idąc i patrząc w niebo. No i skończyło się nie najlepiej, wpadły na jakiś stragan i oczywiście otrzymały burę od cioci, jako małe rozstrzepańce. Kiedy Tereska chodziła do szkoły, mieszkała w internacie prowadzonym przez siostry zakonne. Wtedy to jedna z zakonnic zauważyła, że Teresa wchodzi do konta za swoim łóżkiem i coś tam robi. Zapytana, przyznała się, że modli się w milczeniu, myśli o niebie, o Bogu, o świętych. Stąd bierzemy przykład naszej misyjnej modlitwy w milczeniu. Najważniejszą modlitwą dla Teresy był udział we Mszy św. W swoim pamiętniku opisuje przygotowanie do Pierwszej Komunii Św. i przebieg tej uroczystości. Teresa miała wtedy dziewięć lat. Przygotowując się do pierwszego spotkania z Panem Jezusem, uczyniła bardzo dużo dobrych uczynków, postanowień, wyrzeczeń, które skrupulatnie liczyła i zapisywała. Należy zauważyć, że nie tylko do pierwszej Komunii tak gorliwie się przygotowywała, ale też każda następna była dla niej wielkim przeżyciem. Każdą Komunię św. Teresa przeżywała jako spotkanie miłości, wyznanie miłości. 

W Katechizmie Kościoła jest określenie modlitwy wzięte z pism św. Teresy: „Modlitwa jest wzniesieniem serca ku niebu, okrzykiem radości i miłości”. Na modlitwie nie trzeba dużo mówić. Można nic nie mówić i modlić się tak, jak Teresa – w milczeniu kochając Boga. Podczas modlitwy można duchowo przytulić się do Pana Jezusa. Chciałbym, aby każdy z was dziś w sposób szczególny modlił się i by tej modlitwy nie było widać. Może być to odmówienie „Ojcze nasz” lub „Zdrowaś” w jakiejś intencji. Może być to dziesiątek Różańca na palcach. Można modlić się razem z koleżanką, tak jak św. Tereska ze swoją cioteczną siostrą. Można też modlić się inaczej, powtarzając w myśli jakieś krótkie wezwanie np.: „Kocham Cię, Jezu” lub „Jezu ufam Tobie”.   
Dzień 4 – Dojrzałość.
Czytania mszalne:

Ty 3, 3-6

Ps 128
Łk 7, 31-35

Dziś stawiamy kolejny krok razem ze św. Tereską. Ten krok nazwijmy „Dojrzałość”. Symbolem niech będzie dojrzały owoc, jabłko. Pewnego razu w szkole podstawowej rozmawiałem z grupką dzieci i zwróciłem się, jak to mam w zwyczaju, do jednej dziewczynki, która była w czwartej klasie, mówiąc : „Dziecko”. Ona na to: „Nie jestem dzieckiem, jestem nastolatką”. Odparłem: „Do końca życia będziesz dzieckiem Bożym”. U wielu dziewczynek, dziewcząt zauważyłem, że jak najszybciej, chcą być dorosłe. Nie pytam, dlaczego, jak najszybciej chcą być dorosłe. Czy chodzi im może o to, aby jak najszybciej wyzwolić się spod władzy rodziców lub jak najszybciej wyjść za mąż? Chciałbym wam w dzisiejszym kroku duchowym zadać pytanie, co to znaczy być dojrzałym, dorosłym? Kto to jest człowiek dojrzały?

Św. Tereska do pewnego wieku często płakała. Płakała z byle powodu, a potem nawet płakała z tego powodu, że wcześniej płakała. 

- Czy człowiek dorosły płacze z byle powodu?

- Oczywiście, że nie.

- Czy krzyczy, tupie nogami z byle powodu, wołając: Mamo kup! Tato pozwól mi włączyć komputer!?

- Czy dorosły człowiek obraża się z byle powodu, grymasi przy jedzeniu, wariuje w pokoju tak, że go słychać w całym domu…? 
- Dojrzały człowiek, dorosły tak nie postępuje.

Człowiek dojrzały jest jak dojrzałe, słodkie jabłko, które na jesieni zrywa się z drzewa, aby ze smakiem je zjeść. A nie jak kwaśne, zielone, małe jabłko, które się drze, wisząc na drzewie: „Jestem już dobre do jedzenia, niech mnie ktoś zerwie!” Co za głupie, przemądrzałe, zielone jabłko, kwaśne jak nie wiem, któremu się wydaje, że jest mądrzejsze od mamy i taty, od nauczycieli i wychowawców w szkole. 

Św. Tereska przeżyła chwilę swej dojrzałości po Pasterce. Rodzina wróciła z kościoła do domu. Teresa właśnie szła na górę, do swojego pokoju, aby się przebrać. W tym momencie, jej tato usiadł zmęczony i popatrzył na buciki, w których były prezenty. We Francji jest taki zwyczaj, że rodzice wkładają drobne prezenty nie pod choinkę, ale do bucików. Pan Martin westchnął sobie pod nosem, myśląc, że nikt tego nie słyszy: „Dobrze, że to już ostatni rok tej dziecinady z cukierkami w butach”. Teresa jednak usłyszała słowa ojca. W pierwszej chwili łzy napłynęły jej do oczu. Ale wytrzymała, pobiegła na górę, szybko zdjęła paltko i zbiegła na dół do taty. Z radością, z uśmiechem na twarzy wysypała zawartość swoich bucików na stół, dziękując. To był przełom w jej życiu. Dzięki łasce Bożej, nabrała dojrzałości, męstwa ducha. Od tej pory, jak powie, będzie kroczyć naprzód krokiem olbrzyma, znosząc wszystkie trudności i przeciwności życia. Dziś szczególnym ćwiczeniem duchowym nie będzie nie narzekanie, przyjęcie z radością trudności, słusznych lub niesłusznych uwag, pozostawanie w zgodzie i innymi, nie obrażanie się, nie grymaszenie… Niech Pan Jezus w Komunii świętej doda nam sił w tym celu. 
Dzień 5 – Zabawa.
Czytania mszalne:

1J  3, 1-3
Ps 131
Mk 10, 13-16

Dziś chcemy zrobić kolejny duchowy krok ze św. Tereską, bardzo radosny. Rozważaniem i duchowym ćwiczeniem jest dziś „Zabawa”. Ktoś może pomyśleć, że ksiądz chyba żartuje. W jaki sposób ćwiczeniem duchowym może być zabawa, dziecięca zabawa? A ja od razu zapytam:

- Gdy się dzieci bawią, to jest coś złego?... 
- Oczywiście, że nie. 
Nie wyobrażam sobie dzieciństwa bez zabawy. Kiedy zwiedzałem rodzinny dom św. Tereski, w sali kominkowej widziałem jej zabawki z dzieciństwa: układanki z klocków, lalki, ubranka dla lalek… Zabawa to nie jest nic złego. A przeciwnie zabawa jest dobra, potrzebna, jest to przywilej dzieci. Nikt się nie dziwi, że dzieci się bawią. 
- A czy dzieci Boże mogą się bawić?

- Oczywiście, że tak.

Dorośli musza pracować, a dzieci mogą się bawić. Św. Tereska napisała w swoim pamiętniku, że nigdy nie chciała być dorosłą wobec Boga. Nigdy nie chciała, aby Bóg powiedział jej: „Pracuj!”. Chodzi o zapracowanie na niebo, na życie wieczne. W niebie nie będziemy pracować, będziemy się cieszyć, radować, bawić, wielbić Boga z radością, modlić się przed Jego obliczem. Nasza zabawa w niebie będzie uwielbieniem dobrego Boga Ojca – będzie najwyższą formą modlitwy.

- Powiedziałem, że zabawa jest czymś dobrym, ale czy wszystkie zabawy są dobre? 
- Nie.

Czyli, wolno i trzeba się bawić, gdy się jest dzieckiem, ale trzeba się dobrze bawić, w dobre zabawy, dobre dla duszy. Pewnego razu św. Tereska razem ze swoją cioteczną siostrą bawiły się w pustelników. Zrobiły sobie szałas w ogrodzie. Jedna na niby pracowała, a druga w tym czasie modliła się, a potem była zmiana. Wszystko wykonywały w zgodzie i w milczeniu. 

Przez dobre zabawy można się wiele nauczyć, a nawet przygotować do dorosłego życia. Dziewczęta najpierw bawią się lalkami, potem, będąc starsze, opiekują się młodszymi dziećmi, a jeszcze później, w małżeństwie, mają własne dzieci. Podobnie chłopcy najpierw bawią się samochodami, budują domy i mosty z klocków, później pomagają tacie w pracy przy domu, w ogrodzie, a jeszcze później, będąc już dorośli, sami budują domy, jeżdżą samochodami… Dziś macie się dobrze bawić Niech wasze zabawy będą wspólne, aby nikt nie czuł się sam. Niech nie będzie nikogo, kto by usłyszał: „A ty się z nami nie bawisz”. Wieczorem niech każdy przypomni sobie, ile razy w ciągu dnia w coś dobrego się bawił i czy był koleżeński.  
Dzień 6 – Przyroda.
Czytania mszalne:

Rdz 1, 9-12. 20-22
Ps 104
Mt 6, 25-34

Dzisiejszy krok duchowy nosi nazwę „Przyroda”. Ale niech ktoś nie pomyśli, że chcemy mu zafundować na wakacjach szkolną lekcję o przyrodzie. W tym kroku ze św. Tereską postarajmy się odkryć, że Bóg mówi do nas przez świat, przez przyrodę, przez innych ludzi. On nie tylko mówi do nas w Piśmie Świętym, ale Jego wielkim i wspaniałym kazaniem jest las, rzeka, góry, ptaki na niebie… Wszystko, co nas otacza mówi o Bogu. Św. Teresa wyjaśniając tajemnice o Bogu, o modlitwie…, często posługiwała się obrazami z przyrody. Pewnego razu powiedziała, że jest jak mały ptaszek, wróbelek, który kąpie się w kałuży wody, szuka na ziemi coś do zjedzenia. Ale ten wróbelek chciałby wysoko latać, tak jak orły. On jest mały, słaby, ale ma orle serce, ma wielkie pragnienia. Czy więc wróbelek ma umrzeć z żalu, że nie może dorównać wielkim ptakom, że nie może szybować wysoko po niebie? Nie, bo pewnego razu przyleci po małego ptaszka wielki orzeł, który ma rozpostarte skrzydła na całe niebo. Ten wielki Orzeł-Chrystus weźmie na swe silne ramiona małego wróbelka i poleci z nim wysoko, aż do nieba. I tak spełnia się wszystkie wielkie pragnienia  biednej, małej ptaszyny. W ten sposób malując opowiadanie uczy nas, czym jest jej mała droga duchowa, droga do nieba. My, na wzór św. Tereski, chcemy, aby Chrystus wziął nas na ręce i zaniósł do nieba. Nie jesteśmy tak silni, aby tam dojść o własnych siłach. Św. Tereska bardzo lubiła kwiaty, zarówno będąc dzieckiem, jak i w klasztorze. Lubiła je pielęgnować, układać w wazonie, zrywać na polu kwiatki i przyozdabiać święte wizerunki. Chciałbym, aby każdy z was zwrócił dziś uwagę na piękno otaczającego nas świata, na piękno: kwiatów, drzew, nieba…, bo w tym pięknie jest odblask samego Boga Stwórcy. A może ktoś podaruje drugiemu kwiatek lub przyozdobi święty obrazek czy krzyż? Można też namalować fragment otaczającej nas przyrody. 
Dzień 7 – Radość.
Czytania mszalne:

2 Sm 6, 12b-15
Ps 126
Łk 10, 21-22

Dziś ostatni nasz krok duchowy ze św. Tereską na tym wyjeździe. Ale mam nadzieję, że nie ostatni krok duchowy w naszym życiu. Codziennie, przez całe życie, powinniśmy stawiać duchowe kroki na drodze do nieba. Ten ostatni krok jest to „Radość” i dziękczynienie. W dzisiejszym pierwszym czytaniu słyszymy, jak król Dawid cieszył się i tańczył przed Bogiem.
- Dlaczego Dawid tańczył? Jak była tego przyczyna?

…..
Tańczył, ponieważ sprowadzał do Jerozolimy, do świątyni, która była blisko jego pałacu, Arkę Przymierza. Arka dla Żydów była największym znakiem obecności Boga. W niej chowano tablice z dziesięcioma przykazaniami, które Mojżesz otrzymał na Górze Synaj – tablice Przymierza. Dawid cieszył się, że Bóg przychodzi do niego, do jego domu. Największym powodem radości dla nas powinno być spotkanie z Bogiem, to, że Bóg przychodzi do nas, że jesteśmy blisko Niego. 
- Kiedy Bóg do nas najpełniej przychodzi?

…..
Gdy przyjmujemy Go w Komunii Świętej. Św. Teresa podczas swojej I Komunii rozpłakała się. Wszyscy myśleli, że jest jej smutno, bo nie ma przy niej mamy, która zmarła, gdy Teresa miała cztery i pół roku. Albo dlatego płacze, że nie ma przy niej jej ukochanej siostry Pauliny, karmelitanki. Teresa jednak płakała z zupełnie innego powodu, ze szczęścia. Napisała w pamiętniku: „Bo gdy cała pełnia szczęścia, pełnia nieba wlewa się z Komunią Świętą do biednego serca wygnańca, to nie można tego wytrzymać nie płacząc”. Dla niej wielkim szczęściem była każda Komunia Święta. Św. Teresa miała zwyczaj obdarowywać innych swoim uśmiechem. Była w klasztorze pewna uciążliwa siostra, której trudno było dogodzić. Z powodu starości i choroby była bardzo obolała i pomagając jej należało uważać, by nie spowodować dodatkowego bólu. Toteż siostry niechętnie chciały jej pomagać. Św. Teresa chętnie jej usługiwała i zawsze na koniec, gdy odchodziła, obdarowywała tę siostrę wspaniałym uśmiechem. Inny przykład. Pewnego razu św. Teresa układała kwiaty w kaplicy. W tym momencie weszła pewna siostra, która nie lubiła Teresy. Siostra ta miała rzekomo alergię na kwiaty, na ich zapach. Gdy zobaczyła Teresę układającą kwiaty już zaczęła pod nosem coś mówić. Teresa szybko ją uprzedziła, podeszła i uśmiechnąwszy się pokazała sztuczne kwiaty, mówiąc: „Niech siostra zobaczy jakie piękne sztuczne kwiaty, wglądają jak prawdziwe”. Sztuczne kwiaty nie pachną, czyli nie można mieć na nie alergii zapachowej. 

Dziś ostatni dzień naszych rekolekcji ze św. Tereską, naszych duchowych, wakacyjnych kroków. Chciałbym, aby każdy z was był szczególnie miły dla innych, potrafił dziękować, uśmiechać się. Uśmiech może być wspaniałym prezentem i podziękowaniem za otrzymane od innych dobro. Bądźmy wdzięczni za wszystko, czego doświadczyliśmy podczas tego wyjazdu. Tylu ludzi nam pomagało, służyło, gotowało… Każda z tych osób była znakiem miłości Boga. Pamiętajmy, że największym szczęściem jest przebywać blisko Boga – na tych rekolekcjach mieliśmy wiele okazji do tego.   
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